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stanie rzeczy, jak i obecnie się wytworzy!, mnsi się 
przesądzić wszelką dysknsyę na ten temat. Dziś 
jeszciie nie rozumiemy naszego celu i nie znamy 
naszej drogi i oby poznania to nie wypłynęło do­
piero z ’ zgliszcz i ruin.

W  trakcie obrad kongresowych przypadło święto 
ludn robotniczego, które w tym roku stało się ma- 
aiieatem zbiorowej woli tych, którzy stanowią po

wiadomość o śmierci znanego w szerok'. h kołach 
Krakowa historyka sztuki dr. Michała Żmigrodzkiego, 
długoletniego kustorza biblioteki hr. Brrnickich 
w Suchej. W  świecie naukowym ś. p. Żmigrodzki 
zapisał się publikacją pracowitego dzieła poć cytu- 
łem „Zwięzły zarys h istcryi sztuki" będącego owo 
cem długiej i gorącej pracy, równocześnie nie za­
niedbując swojej rnch''.wej dz:ałalności w  lilfcu in-

I| M  ■ * ira *| * : S. p. dr. Michał Żmigrodiki.

w  kierunku ściśle narodowym z ntopijną między­
narodówką. „Osiem naszym jest socyalizm w tr 
mach niepodległego, demokratycznego państwa na 
rodowego". Oto hasło polskiego socy lizmu, umo­
tywowane jako cel w  ogniu dzisiejszych haseł re­
wolucyjnych najwyższej realnej polityki, ku któremu 
muszą dążyć wszystkie czynniki, czy Sejm, czy Rady 
del. rob., czy kooperacye, lub jakiekolwiek inne 
instytutye społeczne i polityczne.

Wskazując Polsce, że jedynem warunkiem na­
szego twardego i odpornego na każde zakusy bytu, 
jest jednomyślność polityczna, ideowa P. P. S. po­
dała rtjkę P. P. S. D., stwarzając przez to jedno tij 
platformę zwartego rucha robotniczego.

Gzy jednak dojdziemy kiedykolwiek do całko­
witej jednomyślności w całem społeczeństwie? Od­
powiedź dać trudno, w każdym razie przy tym
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ważny odłam całego społeczeństwa. Wbrew prze 
widywaniu niektórych trwożliwege serca, uroczystość 
miała charakter spokojny i poważny.

Zgon uczonego.
Wojna wyrwała nam już ty lu  pracowników na 

każdem polu pracy umysło ej. Obecnie doszła nas

nych dziadzinach 3 edzy kulturalnej, pełniąc obok 
tego przez szereg lat obowiązki profesora ua kur­
sach im. Baranieckiego w Krr >owie. Powierzonych 
sobie przez hr. B? .nicrich w zarząd skarbów biblio­
tecznych atrz«gł z frnatTcznem umiłowaniem, nioaafr 
zawsze życzliwą pomoc uczonym i literatom, zgła- 
sr»jącym się po inform ,cye do biblioteki, utrzyma­
nej przez siebie we wzorowym porządku.


